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Nr. 94. 


Grożba strajku generalnego w Królestwie. 


Warszawa, 6 kwietnia. 
Warszawska Rada Foboinicza zebrała się 
fziś na naradę z powodu zawieszenia nad Kró- 
lestwem stunu wyjątkowego, Komuniści posta- 
will wniosek, by rozpocząć protestujący streik 
generalny. Obrady trwają dalej. 


Kkomumści a P. P. S. 


Warszawa, 6 kwietnia. 
Członkowie Rady robotniczej z obozu P. P. S. 
| O W EJ 


| 


zebrali się na naradę, na F'órej zastanawiali 
się nad sytuacyą wytwe””""=- pz stanowisko 
komunistów, którzy na radzie robotniczej upra- 
wiają politykę ciągiych morifestacyi, nie dopu- 
szczając do realnej rracy. Postanowiono stwo- 
rzyć szereg kumisyi, któreby zajęły się kwestva- 
mi pozytywnemi, jak sprawą bezrobocia, mtesz- 
kaniową i t. p. P. P. S. sądzi, że w ten sposób 
podnosi powagę Rad. Rob. 


Foch zastrzegł sobie prawo lądowania 
armii polskiej w Gdańsku. 


Układ w Spaa nie przesądza kwestyi przyszłości Gdańska. 
(Doniesienie Agencyi Harasa). 


Paryż. (PAT) Ag. Havasa donosi: Ze Spaa 
donoszą: Ostateczny układ w sprawie przewo- 
zu znajdujących się obecnie we Francyi wojsk 
polskich został podpisany przez Focha i Erzber- 

a 4 b. m. o godz. pół do 8 wieczorem. 

W układzie zastrzeżonem jest dla ententy for- 
malne prawo użycia Gdańska jako miejsca wy- 
lądowania wojsk polskich. Niezależnie od tego 
postanowiono, że wojska Hallera 
przewiezione do Polski trznna drogami: 1) ko- 
-IBH TBSSBY UoSsII) RAJUBIĄCY LJA tuzaejoz Ble] 
le, Allenbu:g, Kottbasch, Liasa, Kalisz; 

b drogą morską na Szczęcin lub 

3) na Królewiec. 

Dozwolony dziennie transport będzie wynosił 
10 pociągów. Foch zastrzegł sobie prawo lądo- 
wania w Gdańsku. W odpowiedzi na pierwotne 
żądanie Focha, Erzberger przedłożył ze swej 
strony projekt, uwzględniający ewentualne tru- 
dności, jakie mogłyby się wyłonić przy trans- 
porcie wojsk przez Niemcy. Nastąpiły ponowne 


= 


obrady, w trakcie których marszałek I'2ch od- 
rzucił projokt Erzbergera 1 mimo tego protstu 
obstawał dalej przy prawie użycia Gdańska ja- 
ko portu lądowania. Prócz układu zasadniezego 
podpisano umowę, ustalającą warunki techni- 
czne przewozu Oraz Sposób zapłaty kosztów 
transportu. Sprawą rękojmi, żądanych ;'rzez 


, Niemców, odnośnie do przyszłości Gdnństz nia 
mogą być ; zo; 


ze, ano się wcale, nonieważ Sp” "- ta lą- 
czy się z traktatem pokojowym, nie zaś z trakta» 
tem rozejmowym. 

Wiedeń. (PAT) Wiedeńskie biuro koresp. do- 
nosi: fskrowo telegr. biura koresp. z Paryża: 
Ażeby przyspieszyć odtransportowanie wojsk, 
przeznaczonych dla Polski, wydał Foch rozkaz 
użycia innych przez Niemców zaproponowanych 
linii kolei żelaznych do transportu tych wojsk. 
Przytem oświadczył marszałek Foch, że całość 
jego zarządzeń kryje się w zupełności z życze- 
niami aHantów. 


Skład arsii Hallera. 


Kraków. (PAT) Radio stacyi krakowskiej z 
Auen: Wojska gen. Hallera składają się z na- 
stępujących części: 1) Polacy, którzy pozostali 
uwolnieni z armii francuskiej. 2) Polacy, któ- 
rzy byli jako jeńcy we Włoszech; 3) Polacy, 
którzy zostali uwolnieni przez demobilizacyę 
armii angielskiej, a przedewszystkiem armii 
amerykańskiej. Obecnie gotowe są trzy dywi- 
zye piechoty i pułk kawaleryi. Oprócz tego 


tworzą się dalsze dywizye, którycii Hezba jest 
conajmniej dwa razy tak wielka. Wojsko Hal- 
lera posiada również ciężką artyleryę z obsłu- 
gą francuską w polskich mundurach. Fvancuzi 
zapewnili sobie w tej armii wybitne stanowi- 
sko. Wszystkie wyższe komendy od podpał- 


, kowników wzwyż są obsadzone przez oficerów 


| 


francuskich. 


Niemiec uznaje pretensye Polaków do Gdańska. 


Kraków. (PAT.) Radio stacyi krakowskiej z 
Paryża: Z Zurychu donoszą: Podczas dysku- 
syi pangermanistycznej socyalista Edward Bern 
steir. uznał pretensye Polaków do zwrotu ziem 
zagarniętych przez Niemcy. Mówca zaznaczył. 
że panygermaniści z wrodzoną im obłudą prze- 
kręcają fakta į chcą wmówić w opinię, że Pru- 


sy zachodnie chcą pozostać przy Niemi 
cath. Nie zapominajmy -- mówił mówca =“ 
Gdańsk jest otoczony ieaytorynm polękiem i że 
jedynie porozumienie z. Poiską może ureya- 
Iwać łosy Gdańska. Ludy nie chcą słyszeć ra. 
wdy i to jest nioszczęściem. i 


Francja będzie broniła zawzięcie interesów Polski. 


Warszawa, 6 kwietnia. 

„Kuryer Warszawski” przynosi koresponden- 
cyc z Paryża pióra Henryka Komab-Kucharskie- 
go, który twierdzi. że Gambon miał oświadczyć, 
że dziś dla Francyi sprawa zachodnich granic 
polski, a przedewszystkiem Gdańska jest pierw- 
sźorzędnego znaczenia. Francya nie rozłącza 
sprawy Gdańska od zagłębia Saary, gdyż tylko 
pontyślne rczwiązanić obu spraw zapewni jej 
przyszłość ekonomiczną. Korespondencya, któ- 


ra zawiera b. wiele ciekawych szczegółów Qnię- 
dzy innymi rewelacye o zuikomym wpływie 
Włoch na konferencyi) kończą się nagtępują- 
cym ustępem. „Clemenceau i Foch są zdania, 
że stworzenie mowego neutralnego państwa 
z Gdańska i Prus zachodnicł: oznaczałoby od- 
danię tych ziem pod władzę pruską. Mamy ofi- 
cyalne zapewnienie, że Francya bronić będzie 
interesów polskich z ta samą energię i zacieto- 
ścią, co i swoich. i 


Przedwczesna radość niemiecka. 


Kraków. (PAT) Radio stacyi krak. z Paryża: 
Dzienniki kerlińskie wyrażają zadowolenie, że 


w sprawie przetransportowania armii Hallera 


znalazł się przecież sposób, Który „częściowo 


| 
Nieru kłamsiwao Pad 


m ZAW — A zn ZNA 


| -Poselstwo po 


| przynajmniej odpowiada uzasadnionym (!) nie- 
mieckim obawom, a zwłaszcza omija zagrożenie 
Gdańska. Równocześnie podnoszą dzienniki nie- 
miecki charakter Gdańska. „Vorwaerts' dodaje, 
że w tym wypadku zastosowano uprzejmość dla 
pokonanego przeciwnika. Dyktowanie warun- 
ków przez zwycięzcę zdaniem pisma, nie jest od- 
powiednim środkiem dla stałego uregulowania 
wszystkich zagadnień. Należy się spodziewać— 


, pisze dalej dziennik — że duch tego układu 0» 


każe się skutecznym także i przy ogólnym tra- 
ktacie pokojowym. Znośnyvm dla Niemiec mógł- 
by być tylko taki pokój, któryby w niczem nie 
dotknął demokratycziego prawa wszystkich 
części Niemiec o samostanowieniu o sobie. We- 
dle tego prawa, Gdańsk jest niemieckim i nie- 
mieckim też pozostanie. (Na szczęście jest to 
tylko pobożne życzenie Niemców. — Przyp. Red.) 

Również ..Berliner Tagblatt“ zaznacza, że dla 
narodu niemieckiego najważniejszą rzeczą było, 
iż Gdańsk miał pozostać niemieckim. Należał on 

| do Niemiec (kiedy?) i jest z Niemcami niero- 
| złącznym (?). 
Spóźaione zarządzenia. 

Nauen PAT: Iskrowo stacyj warszawskiej: 
Pruski minister spraw wewn. wydał następu- 
jace rozporządzenie: W obszarach Sląska, za- 
mieszkałych przez ludność, mówiącą po polsku, 
odxnny władze administracyjne i sądowe doda- 
wać do ogłaszanych rozporządzeń polskie prze- 
kłady. Zamierzonc jest rozszerzenie tego zarzą” 
dzenia ns obszary, zamieszkałe prze ludność 


miesza e 6 RT am 


fe 


Eraków, 7 dowie tnia. 

im-m) Niemcy wysilają swe nitte na wy- 
myślanie coraz to nowych kiémstæşo Połskach. 
Niemieckie pisma, prześcigają. się poprostu w 
rzucaniu oszczerstw w komponowaniu bajeczek 
o rzekomych polskich gwautach. r © 

i tak np „kattowitżzer Zeitung  dlonom,, że 
Poltacy ostrzeliwają z karabinów maszyn 
spokojną cywilną ludność, nawet robotników, 
pracujących w polu, wśród których „Jest. dużo 
kobiet go" + „dd 

Teu sam dziennik nędniiem niiejscu, c 
iż ułantefolscy w Pozuśthy zycwgł- 


że nie potrzębują e MS. mm 
Skutki głodowęj Klokady. ~ 
vf. Börlin, „i. kwietifią: 
im-m) W piśneie, „dg 4 praeci" przytodzo- 
no cały szeregscyir, wykadińących. jak, ujemnie 
pelBiła się na. zdrowie ha >ci niemieckiej blo- 
kóda glodog imi Repi "x | 
I tk ny” stwibrdżono, %że m, Kolonii w 1918 r. 
umarło 2500 Inizi więcej niż w r. 1914, W 
Duegseldoriie z powodu kraku mioka masowo 
wymierały niemowlęta.. Smiertelność niemo- 
wiąt w buesgeldortie byłe w 1918 r. o 10 proc. 
wyższą niż ów 1917 r. Miasto Magdeburg ogłasza 
cyfry; odnoszące się <de.śrniertelnośgi dzieci da 
łat 15-stu oraz do wydatrego. zmniejszenia Się 
ligzby urodzin ¿w mieście. W 1917 r. urodziło 
się w Magdeburgu o połowę mniej niż w Ý. 1913. 


Szefem legacyi polskiej w Jugósławii zostat 
dr Zygmunt Stefański, zu; literai „i,„tutor 
prac o poł. Słowiańszezy”nie. Di Sfefañski od- 
jechał już do Belgrat 


Pralon u arc. Kakowskiego. i 


Warszawa, 6 kwietnia. v 
Min. francuski Pralon złaży! wizytę aveit. 
Kakowskiemu, który go zrewizytowiil. r: 


wiadomosc, igt } 
tawahi- 530, kiedy^ich ehciat0 mgt do War. 
sSZAWwy..«” 4 T Dry we) 
de „pabaiy sty czne wyjdy siy sę (BE, ; Mie, 
a zarazem niegodne swen grułspti stwie, 


U 


Str. 2. 


GONIEC KRAKOWSKI 


h Numer 94 


Grupy włościańskie przyjmują agrarny program Piastowców. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 6 kwietnia. 
Rokowania w sprawie utworzenia większości 
sejmowej spoczywają dziś ze względu na nie- 
dzielę. Natomiast w sobotę wieczorem odbyła 
się ważna konferencya wszystkich grup wło- 
ściańskich w Sejmie w sprawie agrarnej; wzięli 


w niej udział także chłopi, posłowie ze Związku 
Nar.-Ludowego. Imieniem tych posłów żądał p. 
Matakiewicz pewnych zmian w wystawionym 
przez Piastowców programie rolnym, atoli 
wszystkie inne grupy zmianom się sprzeciwiły 
i zatwierdziły prograza piastowców. 


Zapowiedź wycofania żandarmeryl. 


(Telefonem. od naszego korespondenta). 


Warszawa, 6 kwietnia. 
W komisyi wojskowej Sejmu oświadczył rot- 
mistrz Okołowicz, że Komenda żandarmeryi po- 
stanowiła w porozumieniu min. spraw we- 
wnętrznych wycofać oddziaiy żandarineryi woj- 
skowej z całego obszaru państwa. Gdzie takie 


„ba 


oddziały vozostaną tam będa poddane pod roz , 


kazy władz cywilnych; w każdym razie zostaną 
wyłączone z jej komyetencyi sprawy polity- 
GzZne. 

Po wycofaniu żandarmeryi zastąpi ją w da- 
nych miejscowościach min. spraw wewnętrz- 
nych milicyą ludową, waględnie policyą komu- 
nalną. 

Obecnie objczżdża cały kraj specyalna komi- 
mya, badająca zachowanie się żandarmeryi. 
Gdzie zostaną wykryte nadużycia, tam odda 
Się odnośnych żandarmów rod sąd; także ofi- 


cerowie zostaną w razie poszlak pociągnięci do 
odpowiedzialności. 

Z okręgu gen. łódzkiego wycofano już żandam- 
. meryę zupełnie, pozostawiając jedynie straże 
graniczne i małe cddziały, przeznaczone dla 
spraw wojskowych; w okręgu gen. warszawskim 
nasjąpi to do 20 kwietnia; najgorzej przedsta- 
wia Się sprawa w Galicyi, gdzie w żamdarme- 
ryi służą dawni żandarmi austryaccy w znacz- 
nej części nie-Polacy. 

Na tem sameni posiedzeniu Komisyi uchwa- 
lono wniosek p Liebermana domagający się, by 
oświadczyć min. spraw wojskowych i naczel- 
nemu dowództwu, że na całem terytoryum pań- 
stwa i organa wojskowe nie mogą sobie arro- 
gować władzy nad osobami cywilnemi. Tara, 
' gdzie konieczna. jest ich interwencya, zostają 
'one podporządkowame władzom cywilnym. 


Lwów w ogniu dział ukraińskich. 


Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu gener. 
wojsk polskich z dnia 6 bm.: Front galicyjski: 
Airtylerya nieprzyjacielska ostrzeliwała Pohu- 
łankę, Persenkówkę, Kulparków i południowo- 
wschodnią część miasta. Pozycye masze za ro- 
gatką zamarstynowską były ostrzeliwane gra- 


uatami gazowymi, Na południe od linii kolejo-. 


wej Lwów-Przemyśl zwykła wymiana. strzałów 
artyłeryi i piechoty. Nieprzyjaciel zaatakował 


Masowa dezercya w 


Chłopstwo nie chce walczyć. 


—— 


Zboże i Dołhobyczów. Atak krwawo odparto. 
Fronł wołyński: Sytuacya bez zmiany: Front 
| Hfewsko-białoruski: Na wschód od Łosioczyna 
| utarczki wysuniętych oddziałów. Na wschód od 
Szczary zwykła działalność wywiadowcza. Pod 
Sielcem rozprószono oddział bolszewickiej ka- 
waleryi. Do niewoli dostał się jego dowódca. 
W zastępstwie szefa sztabu gen. Haller, pułk. 


wojsku ukraińskiem. 


Egzekucye i chłosta. — Zbrodnie na 


cywiinych mieszkańcach. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 6 kwietnia. 

Dzienniki tutejsze otrzymały imnformacye z 
Wołynia charakteryzujące dobitnie, panujące 
tam stosunki. Odnoszą się one głównie do mia- 
sta Równa. 

Wojska Petlury wycofują się z Równa, insty- 
tucye wojskowe ewakuuje się i odsyła je do 
Galicył, Nastrój wśród wojsk jest przygnębio- 
ny; chłopstwo nie chce już walczyć I masowu 
spuszcza szeregi. Przeciw dezerterom zastoso- 
wują władze ukr. ostre represyc; przywódców 
tozstrzeliwuje się bez pardonu. Kilka pułków 
włościańskich rozbrejono z powodu panujących 
tam „buntowniczych* nastrojów, a przywódców 
wychiostano przed frontem rózgami. 

Także wśród oddziałów ruskich w 
stacyonowanych na Wołyniu panuje silna. 
presya; żołnierze chcą wracać do domu. 
pł 


Galicyi 
de- 


Stosunki bezpieczeństwa są horendalne; ra- 
bunki i zabójstwa są na porządku dziennym. 
Patrole strzelają do obywateli, ukazujących się 
po godz. 8 wieczurem na ulicy. To też wszędzie 
widać trupy cywilnych mieszkańców. 

Oficerowie kradną i prowadzą handel speku- 
lacyjny. Ostatnio sprzedali n. p. kilka tysłęcy 
zagarków odebranych żośnierzom niemieckim 
podczas ich odwrotu z Ukrainy. 

Wojska Petlury organizują pogromy żydów i 
prześladują ich; onegdaj zdemolowamo też w 
Równie lokat Bunda. Oddział atamana Nari- 
watki otoczył onegdaj ua stacyi kolejowej po- 
ciag, nie pozwolił żydowskim pasażerom wyjść 
u wagonu, poczem w barbarzyński sposób ich 
obił; Kiłkanaście osób odnioslo poważne kon- 
| tuzya. 


I 


Koalicya nie obsadzi Węgier. 


. Budapeszt (PAT). Węgierskie biuro korespon- 
dencyjne donosi: 
zagranicznych oświadczył wobec przedstawicie- 
li prasy przy naradach rewolucyjnej rady 1rzą- 
dzącej, z generałem Smutsem: Istnieje wszelka 
nadzieja, że ze strony ko0alicyi nie są planowane 
ładna kroki nieprzyjacielskie wobec węgierskiej 
rzeczypospolitej rad. Generał Smuts przyjął do 
wiadomości propozycye, aby jednocześnie « 
konferencyą w Parvżu przedstawiciele państw, 
które powsłały ma gruzach monarchii austro- 
węgierskiej zebrali się. Propozycya Kuina zmic- 
rza do tego, aby przedstawiciele węgierskiej rze- 
czypospolitej rad, rzeczypospolitej niemiecko- 
austryackiej. królestwa jugosłowiańskiego, kro- 
łestwa rumuńskiego, rzeczypaspalitej cwzecha- 
słowackiej, możliwie szvhko zobraji na korn- 
ferencyę w Pradze albo w Wiedniu, velei omo- 
wienia kwestyi granic poiiiycznyci Oraz regu- 
lowania kwestyi gospodarczycii, oraz kwestyi 
komunikacyi między goszczególnymi krajanyi 


sje 


Komisarz ludowy dla spraw i 


| powstałymi na obszarach byłej monarchii au- 
stro-węgierskiej. 


Przygotowania Czechów do okupacyi Rusi węgieje 


| Wiedeń, (PAT.) „Montagszeitune" donosi z 
Paryża: Czeski minister Sveula powiedział do 

, deputacyi Rusinów z Węgier, że wszystko już 
przygotowane, aby po zapadnięciu decyzyi kon- 
ferencyi pokojowej przeprowadzić okupacyę ob- 
szarów węgierskich, zamieszkałych przez Ru- 
sinów. 

Posłowie węgierscy domagają się 

| inte: wency: czeskiej. 

| Kraków (PAT). Radio stacvi krak. z Paryża: 
4 Preszburga donoszą: DEP kn 
słów węgierskich udała się « 

.2 prośbą, aby skłon:: muisjkt czeskiej do 

, zbrojnej interwencyi na Węgizccu. Z wyjąt- 

l kiem kilkuset komunistów, cały Budapeszt 0- 


ża, Mo 
o ininiglra Soban 


fe? r 


! 


bawia się widma katastrofy. Ludność bez broni 
nie może niczego przedsięwziąć przeciw terro- 
rowi komunistycznemu. Posłowie twierdzą, że 
wieśniacy węgierscy są przeciwni bolszewizmo- 
wi i gdyby bolszewizm przeniósł się poza bramy 
Budapesztu, byłoby to dla komunistów Śmier- 
telnym ciosem. Posłowie węgierscy zapewnia- 
ja, że w razie interwencyi czecho-słowackiej lu- 
dmość Budapesztu przyłączy się do wojsk cze- 
skich przeciw komunistom. 

| c A A 


-Rabunkowa gospodarka „Grenzschutz“. 


Katowice, 6 kwietnia. 

(m-my „Dziennik Śląski* podaje szczegóły o 
tem, jak to „Grenzschutz“ gospodaruje po 
wstach śląskich. 

„Czas nareszcie, aby na własne oczy przeko- 
nali się o „błogosławionej działalności „Grenz- 
schutz'u“ w dziedzinie gospodarczej. Mieli spo- 
sobność do tego przed kilku dniami gospo 
rze w Staniszczach w okręgu strzelickim. Zja- 
wiły się tam bowiem „organa rzędowe” po by- 
dło, a kiedy tudność nie chciala resztek swego 
bydła oddać vękwirującym, sprowadzono na- 
stępnego dnia 60 ludzi z „Grenzschutzu*. Usta- 
wiono we wsi karabiny maszynowe i pod tą 
wojskową ochroną zrabowane poprostu cala 
miejscowość. Obecnie mieszkańcy wsi sąsied- 


nich mówią o Staniszczach, że to „zrujnowana 
wieś" 
Niesprawiedliwości, wyrządza ludności 


polskiej w okręgu etrzelcckim nic ograniczają 
się do rabunkowych rekwizycyi bydła. Co zaś 
dzieje się w innych ckręgach, także nie jest dla 
nas tajemnicą. 


Rozbrojenie „Grer.zschutzu”, 
Kałowice, 6 kwietnia. 
W powiecie ruszczynskim i rybniekim na G. 
Slasku rozbroiła ludnosć, wyprowadzona z ró- 
wnawagi ciągiemi nadużyciami - „Grenizechu- 
tau“ drobniejsze oddziałki tei znienawidzonej 
bandy hakstystyczny oh rabusiów. 


Katastrofa głodowa w niemieckich 
obszarach Czech. 


Wiedeń, 6 kwietnia. 


Według doniesienia „Neu» Freie Presse“ w 
przemysłowych okręgach niemieckiej części 


Czech panują opłakane stosunki aprowizacyjne. 
Grózi tam katastrofa głodowa. Dalsze trwanie 
tego rodzaju stosunków musi doprowadzić da 
bolszewizmu. 


Strejki w Hiszpanii. 
Paryż, 6 kwietnia. 


Sytuacya w Hiszpanii staje się poważna, 


| Oczekują 'am lada dzień wybuchu robotniczych. 


"zaburzeń. 


W wielu miejscowościach robotnicy 
fabryczni rozpoczęli strejk. Dokładnego obtenu 
sytuacyi nie podobna nakreślić, ponieważ pra- 
sa. hiszpańska podlega surowej cenzurze. 
——— 
Śmierć supienta z głodu. 
Wiedeń, 6 kwietnia. 
Pisma wiedeńskie donoszą o wypadku, który 
nawet w obecnych tak ciężkich czasach musi 
wzbudzić grozę swoim tragizmem. Mianowicie 
suplent gimmrnazyalny Jan Hrcn, zamieszkały w 
5 dzielnicy Wiednia zmarł z powodu wycień- 
czenia głodowego. 


m an 
Żywność na kartki dla Karola Habsburga. 
> Medyolam, 6 kwietnia. 
Jak donosi „Secolo' były cesanz Karol, jego 
rodzina i świta otrzymali przy wjeździe na te- 
rytoryum szwajcarskie należne im karty dla 
poboru Żywności. 


„SATYR“ Z „Bolszewiekim teatrem 
maryonetek* 
„już wyszedi!li 
Jak rozwiązać. mosz mwalidaw wo- 


każdy jednak może przyczynić się da iej rozwiazania, 
jeśli będzie uczęszezał do. kina „OPIEKI“, którego cały 
dochód przeznaczony dla inwalidów. 


Zlotych płytek 22 Kar. oraz 
lotu dla PP. Dentystów 
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S. Vogler, Kraków, Grodzka 39. 41. II p. 
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A jednak cóż prostszego w świecie, jak prośba o prze- 
stanie pakunku, cóż banalniejszego nad pytanie: „więc 
magazyny otwiera się dopiero o dziewiątej?" 

Nie, doprawdy, nie nacierała zby ostro. 

Nie do wybaczenia byłoby. gdyby powiedziała: „prze- 
praszam pana, panie Gordas, pan widocznie nie przype- 
mima sobie, że pięć lat wmu w dniu powrotu Andrzeju 
mój mąż z samego rana przybył tutaj automobilen) i zas 
brał ikosz cylindrów, których nie przyjęła pewna wielka 
firma paryska z powodu wady konstrukcyi... 

Tem bardziej nie do przebaczenia, że pani de la Bos- 
siere przypomina sobie dokładnie, iż mąż jej powrócił pa- 
miętnego dnia przed godziną dziewiątą rano... przywożat 
kosz ze zdefektowamymi cylihdrami lub... lub... lub... z ku- 
irom! 

Ufl. flakon z solami trzeźwiącemi.. Trochę energit... 
piękna pani... trochę energii... 

Dlaczego Jakób skłamał wówczas?... 
Bo jasnem jest, t skłamał!.. Fanny nie wątpi już o tem. 
choć przedtem ani przyszło jej do głowy posądzać męża 
o xłamstwo... aż do chwili, kiedy Jakóbowi wypadła z rąk 
szklanka przy słowach Marty: Andrzej został za- 
mordowany w automobilu! 

Dziwna rzecz, to siłuczenie szklanki obudziło jej pa- 
mięć, cofając ją o pięć lat wstecz... zdało się jej, że sły- 
szy brzęk podstawki, którą upuścił na ziemię Jakób pięc 
łat temu... Było to przy ostatnim ich obiedzie w Heron - - 
bezpośrednio po wyjeździe Andrzeja... 

Fanny zapytała męża: 

— Mój drogi, czy Andrzej nie zabrał ze sobą swegu 
kufra?... 

W tej to właśnie chwili Jakób, który popijał wonną 
czarną kawę z filiżanki, upuścił spodek na podłogę. 

— Dlaczego pytasz mnie o to! — rzucił jakimś dzi- 
wnie wrogim głosem i pochyliwszy się, zbierał szczątki 
rozbitej porcelany. 

Fanny słyszy jeszcze teraz jego głos jakby ochrypły... 
Przypisywała to nienormalnej pozycyi ciała, pochylonagu 
nad podłogą... 

A kiedy Jakób wyprostował się, wtedy rzekł z całym 
spokojem: 

— To, cos widziała na automobilu, to jest kosz z $y- 
cia których nie mezyięto z powodu błędów w kon- 
strukcyl... 
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— Nie powiedział nic, bo nie wiedział nie. Ponieważ 
wiavcznie nie był jeszcze martwym. To bardzo jasne!+. 
Czyż to jeden człowiek zbudził się w trumnie z letargicz- 
nego snu!... 

—. Poganinie!... poganinie!.. . poganinie!.. . nieuku nis- 
szczęsny! — zawołał dr. Moutier, wyprowadzony Z równo- 
wagi. 

~- Wiesz pan o tem, że naukowo udowodnionem jest, 
że można umrzeć i odrodzić się... Można przywrócić do 
życia umarłego!... Tak! rozumiesz pan, umarłego! . 

„Djcieć* Moutier był w szale gniewu... Zdawało się, 
że rzuci się na Jakóba i obije go. Tak bywało zawsze, iłe- 
kroć ktoś naruszył zbyt silnie teorye doktora. Wówczas 
Moutier zapominał o przyjaźni. 

Jakób rozśmiał mu się prosto w twarz. Dr. Moutier o- 
brócił się plecami i odszedł Spiesznie, nie przemówiwszy 
więcej ani słowa. s 


ROZDZIAŁ JX. 
DOKTOR MOUTIER WYKŁADA SWOJE TEORYE. 


Jakób, kiedy powrócił z fabryki, zapytał lokaja o dra 
Moutier. 

-- Pan doktór poszedi do kuchni — brzmiała odpc- 
wiedź. 

Jakób nie zdziwił się wcałe, bo ten mag „medycyny 
astralnej“ był niezwykle łakomy i lubił, aby mu przyrzą- 
dzano jedzenie według jego własnych przepisów. 

Wkrótce ukazał się zresztą ten poczciwiec. 

Ach! mój drogi panie — wykrzyknął — będziesz ran 
lizał palce... Młoda kurka duszona w maśle i śmietanie, 
posypana parmezanem M. 

— Fe! okropne!..: ozwał się melodyjny głos pani de 
la Bossiere. 

Fanny ubrana była w lekką sukienkę białą w czarny 
rztycik, przepasaną złotym paskiem. W stroju tym wygl% 
dała na lat dwadzieścia. 

—. Saperlott! ależ pani dzisiaj ładna — wykrzyknął 
Moutier — więc pani nie smakują nioje specvały? 

-- Ani trochę — odparła Fanny, podając mężowi do 
ucałowania swoje obie piękne ręce. — Jesteś. mój najmil- 
szy!... Dlaczegoż to mój mąż i pat wyszedł dzisiaj z dornu, 
nie uścisnawszy swej małej żonki? 
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k — Tak, Fauny, wieze, a przynajmniej ofe tracę na- 
dei. 
Wstał zachmurzony. 
-- Jakto odchodzisz, nie ucałowawszy mnie? 
, Pocałował ją. Ona zaś położyła swoje małe raczki na 
kiy silnych ramionach i patrząc mu bystro w oczy, za- 
P a: 
= Jakóbie, czy możesz mi powiedzieć, dlaczego wcżo- 
raj wypadła ci z ręki szklanka, kiedy ta mału waryatka 
oświadczyła, że Andrzej został zamordowany 
w automobilu? 
| `- Dlatego --- odparł spokojnie Jakóh — iż wydało mi 
się, że ta szałoma kieruje swoje słowa do mniel.. Wie- 
działa przecież, że odprowadziłem mojego brata w ąute- 
mobilu do Paryża, a w swojem obłakaniu gotowa į mnie 


-= Cóż mnie to właściwie może obchodzić? W pierw- 
szej chwili dotknęło mnie to przypuszczenie, ale ostatecz- 
mie waryatka pozostaje waryatkąl.. Gdybym był na miej- 
scu Saint-Firmina, odesłałbym ją dawno do zakładu dla 
obłąkamych.. Jeżeli on w porę nie opatrzy Się, to ona go 
gotowa zaprowadzić na szubienicę! Do widzenia, Fanny... 

— Good bye, dear!... 

Skoro się tylko oddalił, Fanny zadzwoniła na poko- 
łówkę i kazała przygotować sobie automobil. 

- Wkrótee wrócę — rzekłą do Katarzyny. — Jadę do 
Paryż... Mam mierzyć kostyum na ulicy de la Paix.. pu- 
wiesz to panu, gdyby się pytał o mnie. 

Pani de la Bossiere istotnie zajrzała w Paryżu do swg. 
krawca. ade wbrew zwyczajowi hawiła tam bardzo krótko. 
Stamtąd udała się do skladu fabryki w Heron, gdzie da 
tychczas prawie nigdy nie była sama. Była tam wszys: 
kiego kilka razy, i to zawsze w poszukiwaniu za Jakóbeir. 
zmała jednak kilku tamtejszych funkcyonaryuszy. 

Tego dnia natknęła się na kierownika, działu rachun: 
kowego. jednego z najdawniej zajętych w firmie uee- 
uników. 

— Panie (rordas — rzekła — cheę pana prosić o przy- 
sługę. 

- Proszę mna rozporządzać. 

— przyniosą tutaj dzisiaj z ulicy de la Paix pakunek 
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to, iż doktor każe wierzyć w duchy nam zdrowym, a WY- 
będza tę wiarę z mózgów chorych!... 

— Ależ panie! nie można przecież mieszać duchów 
Williama Ctookesa. z duchami pani Saint-Firmin! 


— Co do mnie, to wyznam.. —- zaczął Jakób, ale do- 
ktor poprosił go. aby milczał. jeśli chce zachować jego 
przyjaźń... 


— Dobrze! nie bedziemy się więcej kłócili — zgodził 
się Jakób ~ bo myśmy się pokłócili dzisiaj, wiesz Fanny... 
Ten kochany nasz doktor o mało co mnie nie zdusił... 

— Bo mnie to wyprowadza z równowagi, że pan zdaje 
się podawać w wątpliwość moją dobrą wiarę... 

— Ależ ja nie podaję w wątpliwość pańskiej dobrej 
wiary, ale ta dobra wiara nie jest jeszcze nauką, a pan na- 
przykład twierdzisz, że człowieka martwego mo- 
zna ożywić w sposób ściśle zgodny z wiedzą... Wobec 
takich twierdzeń mam chyba prawo uśmiechnąć się. 

Nie. panie, nie ma pan prawa! 

i „ojciec Moutier agarnięty znowu szłachietnem Obu- 
rzeniem, zesunaąawszy sobie okulary ż nosa na czoło, jął 
szukać gorączkowo w kieszeni swej marynarki: Wyjąt 
stamtad wkrótce pokaźnych rozmiarów portiel z czarnej 
skóry, otwarł go, wyjął pożółkły wycinek z gazety i po- 
trząsał nim przed nosem zdumionemu Jakóbowi i rozha- 
wioncej Fanny: 

— Nie, panie, pan nie ma prawa!.. Wśród materyałów 
do pierwszego numeru „Medycyny astrałnej" znalazłem: 
także ten oto wycinek z „Malin'a*.. Proszę go przeczytać, 
a może wtedy przestanie pan wątpić i uśmiechać się, pa- 
nie sceptyku!.. Może wtedy przestanie mnie pam nareszcie 
iraktować jak szariatana!... ke, 

— Ależ ja panu nigdy nie traktowałem jak szaria 
wnat... 

Myślał pan jednak, że nim jestem.. Silentium.. To 
jesi datowane z dnia 17 wrzesnia. 1901 i zatytułowane. 
„Śniadanie uczonych“, a subtytulik brzmi: „dyskutują nad 
kwesty wiwisekcyi skazanych na śmierć i robią nadzieję. 
że można będzie wskrzeszać ludzi”. 


- Nadzwyczajne!... zawołał Jakob. 

-— Mój drosi, zachowuj się poważnie — poprosiła 
słodko Fanny. 

— W tem śniadaniu opowiadaj redaktor „Medycy- 


my astralnej" --- nezestniczyły nujwiększe powagi tej wie- 
dzy, która musiała entrrować do Ameryki, albowiem we 
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(ód śni i zaraa — mastęptwani: bonia | 


Kraków. (PAT) Radio stacyi krakowskiej 
z Paryża: Redaktor „Tempsa' rozmawiał z 30 
Szwajcarami, którzy powrócili 'obecnie z Ro- 
syi. Opowiadają oni, że cierpieii ogromnie skut- 
kiem bolszewizmu, aczkolwiek nie mogą Się: 
uskarżać na złe traktowanie ze strony przy- 
wódców maksyłnalistycznych. Ich. bezstronne 
relacye o zarządzeniach żywnościowych, wpro- 
wadzonych przez bolszewików w Moskwie opie- 
wają. pierwsza kategorya mieszkańców, rO- 
botuicy otrzymają 300 gramów, druga katego- 
rya urzędnicy Otrzymają 200 gr., trzecia kategu- 
rya, hurżuazya po 50 gramów dzionnie. Często 
jednak zdarza się, że burżuazya po całonocnem 
wyczekiwaniu przed sklepami, nic nie dosta- 
nie. Jeszcze gorsza jest sytuacya w Petei'sbur- 
gu. Ludzie rzucają się na zdechłe konie i no- 


żami rozrywają kawały padliny. Przemysł jest | 


zupełnie zniszczony. Po wsiach chłopi kronią 
się energicznie przeciw rekwizycyom. Walka 
chłopów przeciw bolszewikom trwa bezustan- 
zu. Epidemie w miastach szerzą Się w Sira- 
szjiwy sposób. Burżuazya, która pozostała w 
Petersburgu, wymarła prawie kompletnie na 
tyfus i z głodu. W Moskwie umiera 2000 osób 
tygodniowo, a niema koni ani innych Środków, 
aby zwłoki przewieźć na cmentarz i pocho- 
wać. Sowiety bolszewickie utrzymują się qzię- 
ki pomocy Chińczyków i Łotyszów, ale po 


| 
| 


wsiach nie mają żadnego znaczenia. Następ- 
stwami bolszewizmu są: głód, śmierć ł zaraza. 


Spisek antidalszewieki w Perersturgu. 


Wiedeń (PAT). Wiedeńskie biuro korespond. 
donosi iskrowo z Moskwy via Sztokholm: Nad- 
zwyczajna komisya w Petersburgu odkryła no- 
we sprzysiężenie przeciw rządom sowietów, ma- 
jące na celu zorganizowanie powstania zbroj- 
nego. przy pomocy wysadzań budowli w powie- 
trze, wzniecań pożarów i t. p. Między inneml 
zamierzali agenci admirała Koliczaka wysadzic 
w powietrze wodociąg w Petersburgu. — Przy 
transporcie znalezionej maszyny piokielnej, któ- 
ra wybuchła, straciło życie kilku żołnierzy. 
Pierwsza rada robotnicza w Czechosłowacyi. 

i Praga, 6 kwietnia. 

W Horzycach utworzyła się pierwsza na te- 
renie republiki czesko-słowackiej Rada robot- 
nicza, która wysuwa hasio zupemego majątko- 
wego, społecznego, politycznego i kulturalnego 
równouprawnienia. 


Bawarya republiką bolszewicką. 


Paryż (PAT). Agencya Havasa donosi: Ze 
Spaa donoszą: Erzberger otrzymał telegram 1- 
skrowy z zawiadomieniem, że wczoraj prokla- 
mowans w Monachium republikę sowietów. 

Enam e e 


Rozwiązanie 31 seryi szarad 


umieszczonych w Nr. 79 „Gońca Krakowskiego“. 


L DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO": 


144. KO-PER-CZA-KI. 
145. PO-E-MAT. 
146. NA-LEW=KI. 
147. A-ME-RY-KA. 
Trafnych rozwiązań nadesłano 18, 
zaś 571 


mylnych 


pay" -O- yen 
WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA 
odbytego w niedzielę, dnia 6 kwietnia 1919, o 
godz. 12 w południe, w wielkiej sali redukcyjnej 
„Gońca Krakowskiego“ (ul. Dunajewskiego 7, 
I. piętro). 
Nagrody za trafne rozwiązanie 31 servi sza- 
rad z Nru 79 otrzymali Prenumeratorzy: 
1. Trzy kilo najprzedniejszej mąki —- p. Zie- 
miański Bolesław z Krakowa, ul. Pańska (. 
2. Tuzin przedwojennych cygar „Trabucco“ — 
p. Korgutówna Albina z Podgórza, ul. Józefiń- 
ska 30. 


3. Bolesław Prus: „Aniełka” (stron 144) —- p. 


Piętowski Bronisław 
ska 7. 
1i. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
„GONCA KRAKOWSKIEGO“ (a załem i Pre- 
numeratorów): 
WYNIĘ KONKURSU 
za różne znaczenia wyrazu: klycz. 

Da konkursu stanęło 26 Prenumerałorów i 
Czytelników, a ogólna liczba podanych znaczeń 
wynosi kilkadziesiąt. j 

Komisja przyznała nagrody jednomyślnie, 
jak następuje: 

1. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow- 
skiego" na maj 1918 — p. Baranowskiemnu Bole- 
sławowi z Jaworzna (obszerny, wierszowany, 
dowcipny elaborat). 

2. Dwa kilogramy amerykańskiej mąki — p. 
Qsuchowskiemu H, z Izdebnika (udatna, litera- 
cka forma.). 

3, „zeczy wesołe" Nema -— p. Paczowskiej 
Wandzie z Krakowa, ul Długa 11 (dowcipna, 
wierszowana forma). 


z Krakowa, uł. Garbar- 


Wiedeńska „Madame Pompadour“. 
Q pani Schratt „przyjaciółce“ Franz - Josefa. 
(Dokończenie). 


Kraków, 7 kwietnia. 
(Kr.) Po katastrofie w Majerlingu — nosił się 
podobno cesarz Irańnciszek z myślą abdykacyi. 


Pani Scaratt usiłowała go cdwieść od postano- ; jego padał, była zawsze pani 


wienia. Gdy atoli starzec upierał się przy tem, 
oświadczyła mu kochanka, że w takim razie 
zrywa z nim raz na zawsze. 

Groźba poskutkowała. 
Czego nie dokonały 
prośby rodziny — to udału się aktorce. Cesarz 

podobno ze łzami w oczach oświadczył jej: 

— A więc dobrze! Będę nadal dźwigał ten cię- 
żar korony — ale tylko dla ciebie! 

Mamy tu zarazem illustracyę pobudek „wznio- 
słego monarchy“, który dla szczęścia swych lu- 
dów czyni „największą ofiarę i zostaje nadal 
na tromie. Reprezentantką ludów Austryi była 
w tym wypadku — aktorka nadwornego teatru. 

Stosunek pani Schratt do cesarza był bardzo 
familiarny i swobodny. Mogła ona w jego obe- 
eności siedzieć, ukazywać się w pokojach cesąr- 
skich każdej pory dnia i nocy, a nawet per „Du 
Majestaet' przemawiała do niego. Aktorka mic- 
szkała w Wiedniu przy Nibelungengasse j w jej 
apartamentach spędzał czas swój Franciszek 
` Józef, następnie przeniosła się do Hitzingu. Ale 
rozłąki tej nie mógł stary, ukoronowany amant 
przenieść. Sprowądził ją napowrót do Wiednia 
i podarował prześliczny pałac na Kaszntnerrin- 
gu, który powszechnie uważano za drugie domi- 
cilinm cesarza. 


perswazye ministrów i | służba poprzedniego dnia przygotowała. 


1 


skim Burgu. Cesarz w ostatnich latach życia 
cierpiał na bezsenność; o piątej godzinie zrana 
już nie spał. Pierwszą osobą. na którą wzrok 
Schratt. Cicho 
przyczajoma, czekała wierna przyjaciółka na 
przebudzenie się dostojnego swego kochanka. — 
Wtedy zabierała się do przyrządzenia kawy, do 
której wszystkie przybory i ingredyencye już 
Pani 
Schratt była podobno mistrzynią w tej specyal- 
mosci, podobnie jak mistrzynią była w kompo- 
nowaniu rozmaitych ploteczek i bajek z bruku, 
które w czystym dyalekcie wiedeńskim opowia- 
dała do południa cesarzowi. 

Pani Schrait prowadziła wielki dom. Artyści, 
uczeni, przedstawiciele świata arystokraiyczne- 
go i plutokracyi odwiedzali ehętnie przyjaciół- 
kę cesarską, składając hołd nie tyłko wielkie- 
mu jej talentowi, ale i wybornej kuchni, a zwła- 
szcza piwnicy, którą z rozkazu cesarskiego cu- 
downie aprowizował i mia? w swej pieczy dyre- 
ktor gospodarczy Burgu, radca dworu Prile- 
szky, miepospolity znawca wina reńskiego i 
framcuskiego. Król Ferdynand bułgarski, ile ra- 
zy bawił w Wiedniu, uważał sobie za obowią- 
zek zasiąść przy stole gościnnej aktorki i byłby 
raczej zaniedka! Oficyalnej wizyty w Burgu, niż 


| zaeglinował domu pani Sokrati, 


Vilavunu fówarzysiwii Uuliecznogo yh anig- 


liusz Bauer i Siegfried Loewy, najlepsi felie- 
toniści, piszący w wiedeńskim dyalekcie. 

Nastąpiła wojna i niezadługo po jej wybuchu 
śmierć Franciszka Józefa. Do łoża konającege 
wezwano panią Schratt, a siostrzenica cesarza, 
Marya Walerya, ustąpiła jej miejsca swego. Ce- 
remoniał dworski ma jednak swoje wymagania. 
W orszaku pogrzebowym brakowało pani 
Schrott. 

Artystka mieszka obecnie w Ischlu i jako już 
wiekowa kobieta, przetrawia dworskie swoje 
wspomnienia i przeżycia. Wielu z dawnych 
przyjaciół opuściło ją, opuścił ją także syn ro- 
dzony, który przyszedłszy do rozumu i pozna- 
nia, czem była matka jego dla zniedołężniałąga 
cesarza. — wolał jej więcej nie widzioć... 


Niemcy żądają zwrotu kolonii. 
Berłin, 6 kwietnią. 
W Berlinie odbyło się zekranie Związku le- 
karzy imternistów i specyalistów chorób dzie- 
cięcych, na którem dr Kraus wygłosił odczyt, 
wykazujący zaslugi nieriieckich lekarzy w ko- 
loniach alrykańskich. W zv.iiązku:z tym odozy- 
tem zgłoszono na zebraniu zezolucyę domaga- 
jaca się stanowczo zwrotu Kolonii dla Niemiec. 
Rezołucya ta, którą uchwalono jednomyślnie, 
zwraca się do rządu z prośbą, ahy nie podpisy- 
wał pokoju „pczbawłającego Niemcy terytoryów 
kolonialnych. 


z CE O 
Kinoteatr „SZTUKA 
Hotel Saski, ul. św. Jana 6. 

Od wtorku dnia 1 kwietnia 1919 r. 


Fiim Patke Freres et co. 
Ostatnia sensacya w Paryżu. 
OLBRZYMIE ARCYDZIEŁO. 


LBRODNIE PRUSKIE 
NIE ZAPOMNIJMY 
wielki dramat | wielki dramat 


INN 
w 6 częściach NIGDY a w 6 częściach 


(N'oubiions jamais). 
Najnowsze arcydzieło wytwórni pary- 
skiej Pathe Freres et Co. 


SALON PIELE” TOWANIA PIẸKNOŚCI 
DROWEJ LASKIEWICZOWEJ 
ulica Rakowicka 1, 3. 


Fielęgnowanie piękności i cery twamzy, usuwa- 

nia plam i zmaaszczków. Masaż elektryczny, 

skórne kąpiele parowe. Otwarty od 10—12 i od 
3—6. Powada lekarska od g. 2—4 po poł. 


Dziś dnia 8 kwietnia 1919 r. 


Asygnaty Polskiej Pożyczki Państwowej 


nabywać można (po potrąceniu procentu): 


100 markowe, koronowe. rubłowe za 97,15 
500 F > $ " 485,90 
1.000 a „4 : 5 971,81 
5.000 z m M + 4859,03 
10.000 = 3 p `+ 9718,06 
m a mafa 
Chwila bieżąca. 
Kalendarzyk. 


Św. Rufina 
Wschód słońcą 5*05 
Zachód słońca 6'21 s 
Długość dnia 13'16 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO: 
Dziś „Wygnany Eros“. l 
Tuân ruWSZECHNY: 
Dzis „Nowa Firma". ye 
—q— 4 y x 
1400 wagonów mąki z Poznania 
i; Ameryki do końca kwietnia b. r. 


Deleni ministerstwa aprowizacyj, inż. Ku- 


uzy innymi hr. Eugeniusz Kinsky, br. Wiłczek.'| ehaxrski, wrócił w dniu dzisicjszyem z Warszawy 


Aleksander Girardi, Tewen, vedaktczzy „N. FT. 


I pani Schratt byia częstym gościem w cesar- | Presse“ i „Lawablaitu”, wsród nich słynny Ju- 


do Joznania, zdzia doprowzdził du skutku uno- 
wę o dalszą dostywę mąki. W mysi umowy Wy- 


Su. £ 


LL WIERA NSRO ORA OTOMOTO 


dział sprowizacyjny w Krakowie ołrzyma do 
końca kwietnia b. r. 400 wagonów mąki chlebu- 
wej z Poznania, a 1000 wagonów mąki białej z 
Ameryki. Należyte zaopatrzenie kraju w żyw- 
ność zależy w chwili. obecnej wyłącznie Od uru- 
chosmienia parku kolejowego. 


e g 
Piłsudski nie obstaje przy lądowaniu 
armii Hallera w Gdańsku? 
(m-am! „Berliner Tageblatt“ donosi z Amster- 
damu, cby naczelnik Piłsudski miał oświaa- 
czyć, iż mniej mu zależy na lądowaniu wojsk 
Wallera w Gdańsku, niż na dobrem zacpatrze- 
miu w bron i amunicyę i należytem zaprowian:- 
tewamsiu tej armii. Wobec tego koła rządowe a- 
jiuervkańskie wskazują, iż nie należy koniecz- 
jie unierać się przy Gdańsku, albowiem armia 
„iallcya inoże również wylądować w Kłajpedzi: 

„jo w Królewcu. 

Rząd warszawski zapewne udzieli jakichs 
wtjaśnień w sprawie tego amsterdumskieso du- 
n:esienia. 

——0— 
Szał tańca na Górnym Siląsku. 

m-m) Pismo „Schlesische Wirtschafts-Nachn- 
riehten' podaje, że w ciągu marca ukazaio się 
w prasie górnośląskiej nie mmiej jak 3112 zawiu- 
domień o balach maskowych i zabawach tane- 
cznych. W rzeczywistości jednak liczba utzą- 
dzonych w tym czasie zbaw z tańcami jest dalc- 
ka większa, albowiem nie obejmuje całego sze- 
ryzu balów i balików, o których w dziennikacn 
ine było żadnych wzmianek. Widocznie więc 
Górny Śląsk ogarnął istny szał tańca i zabawy. 


—o 
Były następca tronu niem. uczy się kowalstwa 


Były następca tronu niemieckiego Wilhelm 
przebywa obecnie na małej fryzyjskiej wyseyp- 
ce Wieringen. Oczywiście terytoryum to wyda 
je mu się nieco ciasne. 

Przed pewnym dziennikarzem duńskim, któ- 
ry go odwiedził, skarżył się na smutne swoje 
życie. Szczególnie dotkliwie daje mu się odczu- 
wąć brak automobilu. Ażeby wypełnić sobie 
czas, który mu się wielce dłuży, zamierzą uczyc 
się kowalstwa. 


pe z 
Ukarani restauratorzy i kawlarze w Berlinie, 


' W ostatnich czasach władze w Berlinie ade- 
hrały 42 pierwszorzędnym lokalom restauracyj- 
nim i kawiarnianym prawo podawania potraw 
i napojów — z powodu uprawianego przez wła- 
scicieli wyzysku. 

—— 

iL) Z NIEDZIELI. Rzuciła nam szczodrą dło- 
nią czarowne wiosenne pedmuchy, niosące z pól 
i łąk, woń świeżą, odżywczą, ulice i ogrody roz- 
<icciła przebogatym łlaskiemm słonecznych |. 
mieni. Ludzi zmęczonych wałką codziennego 
zycia wywabiła na zieleniejące się planty, by 
un dać złudzenie jakichś szerszych przestrzeni, 
wydobyć na chwilę bodaj z uwięzi szarych, 
sniotących murow. Ten czarowny dzień wiosen- 
nv nie zdołał jednak zmieść troski z obliczy 
uieszkańców, których z dnia na dzień trapi co- 
aż boleśniej niedoia aprowizacyjna, którym 
-lód nie na żarty zagiąda w oczy. Niejeden też 
/ tych, którzy na pozór swobodnie i wesoło za- 
„swadi wczoraj wywczasów niedziełnych powta- 
czuj sobie w duchu słowa poetki: 

Oj. na Stole próżna miska, 
Oi, piszczą jeść dzieciska. 
Na łąkach kwitnie kwiecie 
A bieda ludzi Enieciel 

ODDZIAŁ MAŁOPOLSKI SEKCYI ODBU- 
DOWY MINISTERSTWA PRZEMYSŁU i HAN- 
ELU powstał wczoraj z dotychczasowej sekcyi 
IU, kraj. urzędu cdbudowy oraz z Biura Wy- 
działu przem. ręk. i handlu K. R. na mocy roz- 
porządzenia ministerstwa przemysłu i handlu, 
w którego imieniu objął kierownictwo tego u- 
rzędu radca Wydziału krajowego, Bronisław 
Chodkiewicz --- a to na wniosek b. kierownika, 
dra Battaglii. Ministerstwo zaaprobowało także 
dalszy rozmiar programu akcyi, zaproponowa- 
ny przez dra Battaglię. 

Wobec tego przemysł i rękodzieła galicyjskie, 
poszkodowane przez woinę, mogą znowu liczyć 
na dalszą pomoc w pewrych rozmiarach. Tym- 
czasem p delegat generalny odstąpił od zamia- 
ru wypowiedzenia wszystkim urzędnikom, któ- 
ry to zamiar swoją drogą wbrew odmiennym 
pogłoskom nie był jeszcze wprowadzony w ży- 
cie. 

DAK ŚWIĄTECZNY POLSKI DLA WDÓW I 
SIERÓT PO OBROŃGACH LWOWA. Pięcio- 
miesięczne zmaganie się polskich mieszkańców 
Lwowa, nie uszczupliło w iczem energii ich o- 
poru i wytrwałości. mimo dotkliwego braku 
środków do podtrzymywania najelementarniej- 
szych potrzeb życiowych. mimo braku wody, 
światła, komunikacyi, jak i wohec bez przerwy 
setkami na miasto padających pocisków arma- 
tnich. Szybkimi krokami zbliżają się świętą 
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Wielkiej Nocy, dzień radości i wesela w całe, ! JACIELLOŃSRIEGO I KOMISYA KWALIPIRACYJ. 


wolnej Polsce, dzien {nutku i żałoby © nas po 
tych którzy w gronie swych rodzin już nigdy 


NA SŁUCHACZEK podają do wiadomości. że le- 


| gitymacye. uprawniające do zapisu na letnie pół- 


nie zasiądą, bo na polu chwały położ”"li swe Żży- * 


cie za. wolność za Polskę. 

Okowiązkiem, naszym ulżyć ciężkiej ich doli, 
przynajianiej zapewnieniem na okres świątecz- 
ny środków choć cokolwiek obfitszych, aniżeli 
dzisiejsze głodowe racye. Zwracamy się więc 
do całej Polski z gorącem wezwaniem o pomoc, 
celen. uzyskania środków żywności w naturze, 
bądz to bezpłatnie, bądz też za opłatą, na co 
podpisany Komitet rozporządza  dostatecznym 
funduszem. Wagonowanie, ekspedycyę, eskortę 
w drodze, koszta przewozu, ewentualnie inne 
koszta z uzyskaniem środków żywności  połą- 
czone pokryje podpisany Komitet. 

Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO: -- 
Pp. Alfred Junosza Dąbrowski, porucznik arty: 
leryi. rodem z Ołomuńca, Alfred Beck z Kra- 
kowa i Dawid Klugmann, urzędnik bankowy 
z Frzemeśla otrzymali na tut. Uniwersytecie 
stupiel. doktora praw. 

(1) FAŁSZYWE WIADOMOŚCI O PRZERWA- 
NIU FRGNTU POD BARANOWICZAMI. Wczo- 
raj rozszerzono po mieście pogłoskę o prze- 
rwaniu frontu polskiego pod Baranowicza- 
mi przez bolszewików. Pogłoska ta, jak stwier- 
dza komunikat urzędowy, jest nieprawdziwą, a 


tew bolszewickich, chcących wywołać sympaty- 
czny dla siebie odruch. 

ZGROMADZENIE LUDOWE. Wczoraj o godz. 
10-tej przed południem odbyło się na boisku So- 
koła zgromadzenie ludowe, zwołane przez P. P. 


| S. Przemawiali socyalistyczni posłowie: Daszyn 
"ski, Bobrowski, Reger i Moraczewska. oraz pp. 
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Jasiński i Topinek. Mowy miały charakter opo- 
zycyjny wobec rządu i sejmu. Zgromadzenie u- 
chwaliło rezolucyę, w której oświadczono, że ro- 
botnicy polscy nie zgodzą się nigdy na noutra- 
lizacyę Śląska. 

Po zgromadzeniu udała się deputacya do del. 
Gałeckiego ż żądaniem przyjęcia delegata robot- 
niczego do rady aprowizacyjnej, poczem udanou 
się pod pomnik Mickiewicza, gdzie przemawiaa 
jeszcze poseł Daszyński. 

Na zgromadzeniu zaobserwowano grupę nie- 
znanych ludzi, którzy okrzykami usiłowali prze- 
rywać poszczególne mowy posłów socyalistycz- 
nych. Mimo to zgromadzenie miało naogół cha- 
rakter spokojny. 

„WACYE“ DLA PASKARZA. Wczoraj w po- 
łudnie podczas przemowy posła Daszyńskiego, 
zauważyli zebrant przed pomnikiem Mickiewi- 
cza jednego z masarzy krakowskich, o którym 
mówi „vox populi“, że dorobił się majątku na 
interesach paskarskich i wywozowych. Tłum 
otoczył masarza, który z trudem tylko zdołał 
ujść przed zemstą rozgoryczonej ludności. 

Z FLASZKĄ WITRYOLU W RECE. Wczoraj 
ra placu Szczepańskim pokłóciły się dwie star- 
sze niewiasty, Antonina Krakowiec, przekupka, 
i Marya Piszozek, gospodyni. Obydwie energi- 
czne kobieciny tak były zawzięte na siebie, że 
jedna z nich Piszczek usiłowała wylać na swą 
przeciwniczkę flaszkę witryolu. Od zbrodnicze- 
go czynu powstrzymali ją obecni przy interwen- 
cyi policyi. 

RANIONY WŁAMYWACZ. W sobotę o godz. 
11 w nocy w Borku Fałęckim kilku znanych po- 
licyi bandytów urządzili napad na pociąg towa- 
rowy celem rabunku. Straż kolejowa i żandar- 
mi urządzili za rabusiami pościg i ranili wy- 
strzałlecin z karabinu jednego z bandytów, Jana 
Pacułę, lat 26, zamieszkałego w Podgórzu przy 
ul. Wadowickiej. Do ranionego w nogę wezwa- 
no Pogotowie ratunkowe, które go opatrzyło, a 
nastxpnie odwiozło go do szpitala. Czterech in- 
nych bandytów zbiegło. 

POBITA PRZEZ SYNA. Eugenia Landau, lat 
44, zamieszkała przy ul. Gertrudy 17, została 
mecno przebita przez ośninastoletniego 
Wyrodny syn pastwił się nad matką i poranił Ją 
deść ciężko w głowę. Matkę opatrzyło Pogoto- 
wie, a zwyrodniałym synem, który matkę usta- 
wicznie małtretuje, zajęła się policya. _ 

MOŻNA ODEBRAĆ w naszej redakcyi (od 12 
do 2-giej pop.) czarną skórkową portmonetkę 
z drobną monetą, którą w niedziełę, tj. 6 bm. 
pozostawiono na ławce na plantach. 

CHOROBA WILSONA. Z Paryża donoszą: W 
stamie zdrowia prezydenta Wilsona nastąpiło 
pewne polepszenie. 

GPERA WARSZAWSKA POD KONTROLĄ MI- 
NISIERSTWA. Ministerstwo skarbu zapewniło 


, pomoc finansową operze warszawskiej, która 


też wkrótce wznowi przedstawienie. W zamian 


za te zastrzega sobie ministerstwo kontrolę nad 


opera 
----— 0 
PODZĘĘKOWANIE DLA PREZYDYUM  CZEĘK- 
WONEKO KRZYŻA. Krakowskie Pogotowie ratun- 
kowe zasyła serdeczne podziękowanie Prezydyum 
Czerwonego, Krzyża, a w szczególności księżnie i 
księciu Sapiehom, za hojn ydar w postaci większej 
ilości amerykańskich opatrunków. Obecnie dzięki 
tak szczodremu obdarowaniu go. bozgotowie jest za- 
cpafrzone na dłuższy czas w najniezbędniejszy mā- 
teryał i pod tym względem ma zabezpieczona naj- 
b:iższą przyszłość. 
ORGANIZAGYA SŁUCHACZEK UNIWERSYTETU 


, się już wydawać. A 
"wszystkie koleżanki bez względu na to, czy posia- 


"za 


syna. , 


| 


racze, wydaje się tylko do ł5-go b. m. włącznie 
w Collegium novum I p. sala 41 ad godz. 3-4 i pół. 
Po upływie tego terminu legitymacyi nie będzie 
Do zgłoszenia obowiązane sa 


deja już legitymacye, czy też nie. Koleżanki Zd- 
mijscowe mogą się zgłaszać listownie, załaączajac i2 
ziiy macye. 


Kabaret pod niedegtą Jatami 


jest to jeden z niewielu filmów o wesołej treści, 
który wydobywa takie walory art; styczne, ze 
staje się pierwszorzędnem dziełem sztuki. Rze- 
czy takiej dokazać może jeno artystka wielkiej 
ntiary, jaką jest Henny Porten. Film ten wy- 
świetla „UCIECHA' jeszcze przez krótki czas. 


Z SALI KONCERLIOWFLI. 


ST. BARCEWICZ. 


Do imienia wielkiego artysty dodawano za- 
wsze „król skrzypków”, ponieważ w dzisiejszycy 


Ą i atycznych czasach przydomek, zaszczy- 
rozpuszczoną była — jak sądzą — przez agen- ' demokratycznyc przy y 


tny omgiś, mógłby być dziś obrażliwym, nalezy 
St Barcewiczowi wymyśleć inny, a więc „pre- 
zydent skrzypków“, lub jeszcze nowocześniejr 
szy, „Komisarż skrzypków". Ale historya zinie- 
nia się i to jak obecnie z zawrotną szybkoscią, 
być może więc, że za czas jakiś wróci i St. Bar- 
cewicz do swego pierwszego tytułu „królą 
skrzypków“. Cokolwiek się jednak stanie, sztu- 
ka St. Barcewicza pozostanie zawsze tą san:ę, 
a artysta, wielki artysta, jakim jest St. Barce- 
wicz, pozostanie w każdeni społeczeństwie 
królem — lub „pierwszym proletaryuszem”, te 
jest... też królem. 

To, co od lat wstrząsało salami konceriowems 
w Wiedniu, Paryżu, w Warszawie, Petetsbu:- 
gu, to jest ton jego, jego własny indywidualny 
ton, którego barwy nie zapomni nigdy ten, ktu 
raz mial szczęście słyszeć Barcewicza, pozostał 
nieskazitelny, potężny, wspaniały. 

Tak zagranego koncertu d-mol Wieniawskie- 
go, jak mieliśmy szczęście słyszeć, nie zagra, 
nikt dzisiaj odnośnie do barwy, modylowanią í 
przebogatej dynamiki tonu. sa $ 

Być może, że podnietę do przepysznego uspu- 
sobjienia' znalazł znakomity artysta w genial- 
nym akompaniamencie, którego podjęła się bez 
próby, w ostatniej chwili pianistka, Klara Czop- 
Umlaafowa. Umlaufowa cieszy się szeroką Słau- 
wą w tej gałęzi sztuki, która jest tak trudną, 
że nawet w wielkich centrach muzycznych znaj 
dzie się setki pianistów, sławnych pianistów, 
a trudno między nimi znależć akompaniatora. 
Pamiętamy, że Umlaufowa znalazła się przed 
laty w podobnej sytuacyi, jak wczorajsza, kie- 
dy Yssay'e na godzinę przed konceriem zdecy- 
dował się grać z niezwykłą artystką i kiedy nu 
koncercie, zachwycony, że znalazł „na północy” 
takie „stworzenie“, całował po rękach na estra- 
dzie akompaniatorkę. Podnoszę to dlatego, ze 
w naszym kraju, istotnie „północnym“ pod 
względem kultury muzycznej, akompaniator 
uważany jest za istotę obojętną, a w każdym 
razie niewiele znaczącą. 

Sola fortepianowe na takich koncertach, jak 
wczorajsze, służą do „zapełnienia czasu". Otoz 
wczorajsza solistka p. Grabowska, nie jest do 
„zapełnienia czasu”, owszem, przy tak wielkim 
artyście potrafiła odnieść „sukcesik”, a fo wieiw 
znaczy na przyszłość. 

Koncert, żle reklamowany, nie zapełnił „po 
brzegi“ sali „Sokoła“, czego żałować zapewne 
będą oi, którzy przeoczyli termin koncertu. 

Bol. Raczyński. 


WESOŁY KACIE. 

URZĘDNIK. 
Niczem nie zdradza się z wyglądu, 
Dość gęsta mina, pański gest, 
— Kto zacz? — z polskiego — mówią — rządu 
Urzędnik etatowy jest. 
Urzędnik?! — ałeż proszę pana, . 
Jegomość pewnie myli się! 
Gdzież wygniecione sg kolana? 
Znamienne z tyłu „lustro“ gdzie? 
Gdzie żółta, głodowa cera? 
Inkaustu na paluszkach ślad? 
Gdzie mundur, w który się ubiera, 
By go mógł poznać cały Świat? 
Bez uniformu: godność znika, 
Gaśnie widomy władzy znakl... 
Ja — nie uznaję urzędnika, 
Któremu czapki z baczkiem brak! 

Kazet, 


-— 


„jan Stankiewicz Druk. Ludowa w Krakowie. 


